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§a robjinną iviosf«.
Wyjbę i figfng na progu mej cl;aty
3 głos pobniósę j ptasjęty polnenti: 
błogosław, Soje, te łąEi, te fwiaty, 
Tg sEibę ziemi!

SEowronfi Twoje puść nab nią zaranne, 
5bubj nam oraczy, gby bjioneE ja^wita, 
3 ros perłowych baj polom tym mannę, 
©bjie wschobją jyta!

iichą pogobę na nasje spuść strjechy, 
Riechaj nam słońce nabjiei zaświeci, 
3 nieci; ojcowie zajyją pociechy, 
palując na bjieci!

Tyś Sam w mem sercu jasjcjepił lochanie 
Łla robjinnego jagona i gniajba, 
©, nieci; im wjejbjie, mój ©jcje i panie, 
Twej łasfi gwiajba!

Ten jeben jafąt w Twych światów przestworze 
Umiłowałem siłami wsjystfiemi...
Wysłuchaj głos mój, błogosław, o Soje,
Tę sfibę ziemi!

ile a r j a K o n o p n i c E a.

O walmy pana!
Wzywałem pana chwalebnego, a ob 

nieprzyjaciół moich byłem zbawiony.
psalm 18, 4.

Wspaniały ten psalm przypominam nam, jaEo Sóg po*  
tęjną prawicą Swoją wybawił ŚDawiba ob wszystFich wro*  
gów jego; był on w strasznej trwobje, śmiercią jagrojony, 
ale wezwawszy Soga na pomoc, obniósł zupełne zwycięstwo 
i ogląbał pana w chwale 3eS'?- €ji»arty wiers? tego psal*  
mu wyEajuje nam jróbło tego jwycięjtwa. 3est ono' bostęp*  
nem bla Eajbego, a jalejy na tem, abyśmy wysławiali pana 
ja miłość 3ego bla nas, ja potęgę 3ego i ja ocjefiwane 
wybawienie nas prjej Kiego. Albowiem ten, Eto chwali pana, 
prjestaje się trwojyć, gby zamiast spogląbać na strasznego 
wroga, wibji Ws?ecl;moc Soją i wie, je ©n jest panem lu*  
bu i Swych wrogów; wteby spofój wstępuje bo busjyjego, 
a usposobienie jego jnacjnie się polepsza. ©b chwili, gby 
polegać jacjnie na pomocy SosFicj, moje na nią liczyć bej*  
warunfowo, a Sóg tem chętniej bjiała, im mniej' moje bjia*  
lać słabe 3eg° bjiecig. Riech busja nasja prjywyEnie wo*  
łać: „ihwała panu!“, a prjeFonamy się, jaE gobnym chwały 
jest Ten, Ftóry wybawia nas ob wsjystficl; wrogów na*  
szych, Ftóry cjuwa nab Eajbym cjłowiefiem, Etóry, bębąc mi*  
łosiernym, prjebacja sErusjonym grzesjniEom, a Earje jebynie 
tych, Etórjy w swej jatwarbjiałości zapominają o Rim.

(Dtwarcie ZHuseum ZHasursfie^o 
w Dsialbomie.

©?ień 17 lipca r. b. zapisany został w fronice miasta 
©jiałbowa pięEnemi jglosEami jaEo bjień narobzin Ulujeum 
lllajursfiego. © gobjinie l*ej  po połubniu w ubeEorowanej 
pięEnie Eilimami i zielenią sali internatu państwowego Se*  
minarjum Raucjycielsfiego, przylegającej bo Kluzeum, zgw*  
mabziła się taE znaczna liczba osób, je ściany nie mogły po*  
mieścić wsjystEich j prjebstawicielami włabjy, j fs. super*  
intenbentem SarcjewsFim i Fs. probosjejem ptasjyńsEim 
na cjele.

p. Starosta piacEowsEi, jaEo prjewobnicjący Komitetu 
miasta, jagnił jebranie, pobEreślając boniosłość tej Eultural*  
ncj placówEi. Śycjyli rozwoju iKujeum Kłajursfiemu p.p. be*  
legaci je twowa: rabca Komornicti i prof. jurawsfi, Etórjy 
wyrajili serbecjną miłość i prjywiąjanie miesjEańców boha*  
tersEiego, obległego o 500 Eilometrów JCwowa, bo ziemi majur*  
sEiej i Kłajurów. Trosfą ich nabal, jaE botąb, bębjie przesyłanie 
funbusjów i powięEsjanie zbiorów, prjej usta belegatów 
przemawiały licjne instytucje IwowsEie, przemawiali równiej 
j ramienia miasta: p. rabny ©lejnicjaf, prjebstawiciel for*  
potacji „©runwalbja", p. S^lesEi, belegat 3nńąjEu ©brony 
Kresów 3ael;obnich je Twowa, obcjytano licjne telegramy 
? jycjeniami, a mianowicie: ob p. ©ębarjewsFiego, byreftora 
Kiujeum Rarobowego w Warsjawie, ob p. ©umowsfiego, 
byreftora Rlujeum Wielfopolsticgo w poznaniu, ob p. 3bo*  
rowsEiego, byreftora Ulujeum TatrjańsEiego w 3aEopanem, 
ob p. Witanowsfiego, założyciela iUujeum w piotrEowie Try*  
bunalsfim, ob p. furatora Sernarba ihrzanowsEiego j poj*  
nania, ob p. br. Tabeusja Srjejińsficgo, ob 3rjesjenia <£wan*  
gelifów polaEów, ob p. Połuba, prejesa Iwowsfiego ob*  
bjialit Towarzystwa ©pieli nab Polafami zagranicą imienia 
2lbama UticEiewicja, ob p. prof. 3cvzego Kurnatowsfiego 
i wielu innych-

Po obcjytaniu gratulacyj prjemówiła błujej p. rebaEtor*  
fa iBmilja SuEertowa, Ftóra nafreśliła jnacjenie Utujeum ja*  
Fo placówEi, j Ctórej Forjystać bębą sjfoly, a w Etórej wie*  
le naucją się wszyscy, Ftórjy je jwiebją. iUujeum posiaba 
bwa bjiały: ogólno*polsEi  i majursFi. W tym ostatnim gro*  
mabjić się bębą wsjelEie pamiątEi mąjursfie. Jebrani prje*  
sjli bo sal mujealnych, gbjie p. rebaftorFa ubjieliła obja*  
śnień. prjej cały bjień rjesje miesjfańców ©jialbowa i oto*  
lic jwicbjały tę nową placowFę Fulturalną. ©gólną uwagę 
Zwróciły w bjiale ogólno*polsFim  sjtanbar bolsjewicfi, jbo*  
byty w roEu 1920 pob Kalenfowicjami prjej 35 pułf pie*  
cl;oty, autografy (pobpisy) jnaEomitycl; pisarzy, mujyEów 
i malarjy polsficl;, zebrane w bniu 17 sierpnia 1920 rofu, 
fieby rojpocjęła się wielfa, becybująca bitwa pob Warsja*  
wą. Wsjystfie jbania, tam sEreślone, świabeją o tem, je w 
chwili becybującej, Fieby pob murami stolicy grjmiały bjiala 
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wszyscy pełni byli wiary w zwycięstwo. Winimy w tej sa*  
niej salt, w której je ^cian spogląbają oblicza frólów pob 
sficl; i bohaterów, projekt pomnika Włabysława Jagiełły, 
Zwycięzcy z pob (Brunwalbu, ftóry ma być wzniesiony w 
Djiałbowie prjeb sjfołą, wibjimy sfrjynfę z ziemią z pobo*  
jowisfa ętruHwalbjEiecJo; w ziemię tę wsiąfła nie<Jby.ś krew 
przelana. Sala ta, jbaniem gości, baje juj całoPsjtałt, pewne 
pojęcie plastyczne o prjesjłości państwa polskiego ob cja*  
sów najbawniejsjych. W bjiale mazurskim zbołano zebrać 
sporo osobliwości, ©golną uwagę zwraca tam potężna barć 
—to starożytny ul, w ftórym w lesie miały swój rój psjcjo*  
ły leśne; barć ta, to bar p. “Mbama Kajrata z 3‘elonego Kró*  
lewsfiego pob Suwałfami. Barć ta jest piętnie zachowanym 
pomnikiem bawnego bartnictwa, tjabkością wogóle. 5 oso*  
bliwości wymienić należy: starą sftjynię, stęporef bo ubija*  
Ilia tabafi, tafle barwne z napisem: „Turek i Kusek". Wy*  
fopalisfa cmentarne: urny i ich zawartości, samobziały, mo*  
bele bubownictwa brzewnego, zbiór piśmiennictwa polsfiego 
na iltazurach: pobobijny fartef tytułowych ksiąg, wybanych 
w Królewcu w 16*tym  wiefu, pobobijny gajety „pocjty Kró*  
lewiecfiej" ? rofu 1718. Jebno z najstarszych wybawnictw 
Kancjonału mazurskiego, liczące około 175 lat i wiele innych 
ciekawych osobliwości. Bogaty jest zbiór banknotów wojem 
nych, zbiór monet, wśrób których osobliwością są 3 bcnarfi 
piastowskie j 12*go  wiefu, wykopane w lasfu miejskim pob 
Djiałbowem w 1922 roku, stare monety polsfie, pruskie, ro*  
syjsfic, austrjacfie, angielskie, a nawet tureckie.

W ciągu filfit bni po otwarciu fllujeum wzbogaciło się, 
bowiem lubność miejscowa i okoliczna zainteresowała się 
ittujeum. J taf więc bary złożyły następujące osoby: fsiąbj 
proboszcz Hlosieńsfi z W. Cęcfa monety, uczeń eBrunwalb 
Z Płośnicy bwa fafle (na jebnym rycerz na foniu, a nab nim 
napis: „polak"), uczeń Klimosj monety, banknoty i sfamie*  
niałośei, liczące miljony lat, ucjenica Seminarum państwo­
wego, Kosieńsfa, broń krzyżacka, znalezioną w Wielkim Ja*  
krzewie pob Kiborfiem, p. (Berłach, mistrz ślusarski, stary 
Zamek, p. $ichna monety, p. glemingowa stary zegar po 
babce, p. Banascl;, mistrz stolarski, bawne świabectwo wy*  
jwolin cjelabnifa, uczeń illfons Kościelsfi banknoty i monę*  
ty polsfie, p, Jafsch monety, p. Baran stary fufel. Jajna*  
cjyć należy, Że wiele trubów i starań około otwarcia i wjbo*  
gacenia iKujeum położył p. piazan, ftóry w pracy swej ani 
na chwilę nie ustaje.

pobcjas otwarcia IKujeum ogląbać mojna było wypo*  
Życzony prze? p. Wilamowsfiego ze Sfurpia na pergaminie 
wypisany, z pobpisem fsięcia ‘Jllbrechta ^obenpHerna, bofu*  
went, na mocy ftórego tttifołaj, illaciek, Knbtjej Wilamow*  
sfi otrzymali bjiebjiczne sołectwo w Sfurpiu w rofu 1550. 
Dofiimcnt ten ob 377 lat jnajbuje się w rękach robjiny Wi; 
tarnowskich. iKamy nabzieję, że fieby Hlujeum w Djiałbowie 
przeniesione zostanie bo jamfu, fieby wzbogaci się i wjro*  
śnie, wśrób cennych jbiorów i ten bofument jnajbjie się na 
właściwem miejscu, świabczyć bębjie o starożytności i ?a*  
sługach robu tOilamowsfich, ftórjy niegbyś byli założyciela*  
mi Sfurpia i za to otrzymali sołectwo bjiebjicjne, czyli sta*  
rostwo i szlachectwo.

Wraz z rójnemi życzeniami, nabesłanemi w bniu otwar*  
cia ittujeum w Djiałbowie i nasja Kebafcja śle z głębi ser*  
ca płynące „Szczęść Boże!"

23) S frornfi miasta Djiałboma.
(Ciąg balsjy),

Kof 1815. Cisza, jaka zapanowała, trwała krótko. Już 
w marcu bowiem, pobcjas trwania Kongresu Wiebeńsfiego, 
cesarz Kapoleon opuścił wyspę *£lbę,  wyląbował we gran*  
cji. J jnów ogłoszono obezwę króla ^tyberyfa Wilhelma bo 
narobu i znów pobąjyli ochotnicy, niepomni niebezpieczeństwa 
śmierci, pabli wteby: mistrz stolarski Sienofa, (Botlib Ko*  
fiefi, Tlugust óippe, $ryberyk ittaurer, syn rabnego miej*  
sfiego, pisarz Karol Kort, Teopolb Bulewius. Wszyscy oni 
pabli we Stancji. W mieście Djiałbowie rofu 1815 jabnych 
ważniejszych wybarzeń nie zanotowano.

Kot 1816. Dnia 18 stycjnia tego rofu jawarto osta*  
teejnie pokój, a córfi tutejszych obywateli wykonały chorą*  
giew, którą w uroczyste święto pokoju w kościele tutejszym 
zawieszono.

Tablice pamiątkowe bla bohaterów z pamiętnych 
lat 1813, 1814 i 1815 wzniesione zostały we wszystkich 
świątyniach, a bnia 4 lipca obchobjono żałobną uroczystość 
fu czci wszystkich poległych w tych latach-

W rofu 1816 wybano ro?por?ąbjenie, że następujące 
roc?nice obchobjone bębą jato święta narobowe, a więc:

1) bitwa pob Tipsfiem (bnia 18 pajbjiernifa 1813 roku),
2) jajęcie Paryża (bnia 31 marca 1814 rofu),
3) bitwa pob Bellcaliance (bnia 18 cjerwea 1815 rofu).
Święta te należało obchobjić w najbliższą niebjielę po 

rocznicy, przycjem buchowni winni byli poświęcać swe faja*  
nia taf pobczas prjebobiebniego, jaf i poobiebniego nabojeń*  
stwa. W. ostatnią niebjielę rofu fościelnego, w święto pa*  
miątfi zmarłych, ucjcjoito pamięć i poległych-

W rofu tym pabł taf wielki śnieg, że wsjelfa tomuni*  
facja została prjerwana. Jbioty nie należały bo najlepszych- 
Wieja ratuszowa została nowo pofryta, Sałojono tej nową 
miebjianą gałkę na wierjcholfu, sam zaś ratusj obrestauro*  
wano gruntownie.

Kot 1817. Dnia 1 września tegoż foku obbył się w 
Djiałbowie pierwsjy synob bjecejji niborsfiej pob prjewob*  
nictwem superintenbenta Sterna, przybyło 14 fajnobjiejów.

Prjypabfowo otrzymał autor tej troniki objaśnienie po*  
chobzenia herbu miasta Djiałbowa, którą powtarja bosłow*  
nie, zaopatrując pobpisem probosjeja j lllarwalbu, Bocfa.

„Cjęsto myślałem nab tern, co ojnacja postać niewieścia, 
umieszczona pob sklepieniem ostrołufowem, bjierjąca w jeb*  
nej ręee miecj, w brugiej foło. prjypabfowo wpabła mi bo 
ręfi pobobijna św. Katarzyny i przekonałem się, że ona wła*  
śnie uwieczniona jostała w herbie miasta Djiałbowa. Kata*  
rjyna pochobjiła j Hlefsanbrji w Egipcie, gbjie ojciec jej był 
bogatym i gobnym obywatelem. XX> młobości stubjowała ona 
obok innych nauk tafje filojofję. Wyrjefła się ona pogań*  
stwa, stała się chrześcijanką. W tym czasie rojpocjął cesarz 
IKafsymiljan prześlabowanie chrześcijan, a było to około 310 
rofu po Karobjeniu Chrystusa, pomiębjy prjeślabowanemi 
osobami jnalajła się tafje Katarzyna. Wtrącono ją bo wie*  
jicnia — lec? tam ubało się jej prjefonać 50 ucjciwych więź*  
niów i nawrócić na chrześcijaństwo, ittafsymiljan rojfajał 
ją pobbać torturom, ujywając zębatego fota— a potem ściąć 
mieczem. W cjasie tej egzekucji usłyszano j nieba głos: 
„Chobj, moja ufochana, niebo jest bla cię otwarte". Jej 
ciało pochowali aniołowie na górje Sinai. To nie jest nic*  
możliwe, nie bo wiary, — tak fońcjy się legenba, — gby? 
Bóg zachowuje wsjystfie członki swoich wybranych- To sta*  
ło się rofu 312. J oto stoi św. Katarzyna w bjwierz.ach 
niebieskich, bjierjąc w refach narjębjia tortur: foło zębate 
i miecj, a na cjole jej męcjeńsfa korona.

Święta Katarzyna była więc patronką Djiałbowa, mo*  
jliwe, je jej poświęcony był kościół.

W rofu 1817 obchobjono bnia 31 pajbjiernifa urpcjy*  
ste święto Keformacji, ftóre rojpocjęto poprjebjającego wic*  
cjoru o jachobjie słońca, prjycjem bjwoniły wsjystfie bjwo*  
ny kościelne. W bniu 31 obbyły się bwa nabożeństwa. W 
bniu tego święta wystąpił probosjej tutejszego kościoła, su*  
perintenbent ^ryberyf Wilhelm Stern, probosjej niemiecko*  
reformowanego fościoła, Jan Jerzy' Sraun, w sjfole prje*  
mawiał kantor Dargel. Burmistrzem miasta był wówejas 
Ernest Kicolaus, sfarbnifiem miejskim Schabebrabt, rabny*  
mi: iliaurer, Jasiewicz i lllogiłowsfi.

Drugiego bnia uroczystości, w sobotę bnia 1 listopaba 
obbyło sic nabożeństwo prjebobiebnie, w ftórem brała u*  
bjiał młobjież szkolna. Kajba sjfoła wystąpiła j chorągwią, 
a na fajbej wibniał napis i najwa sjfoły. Wsjystfie te cho*  
rągwie ofiarowano świątyni i przymocowano je bo chóru.

Tego rofu obbyła się jesjeje jebną uroczystość, a mia*  
nowicie: obywatel tutejszy, tfacj, Jafób Itoschewitj, obclyo*  
bjił w brugi bjień Siennych Świątek (bnia 26 maja) jłote 
wesele, po polskiem nabożeństwie stanął on prjeb ołta*  
rjem wra? j małźonfą swą, Katarzyną, urobjoną Senbif, w 
otocjeniu bzteci, wnufów i prawnuków. Ks. superintenbent 
Stern wypowiebjiał prjeb ołtarzem frótfą prjeniowę w języku 
polsfim, pobfreśiając wbjięcjność i ufność, j jafą mał*  
jonfowie zwracają się bo swego Stwórcy i Dobroczyńcy ja 
wszelfie błogosławieństwo na półwiekowej brobje życia.

' Djiwne'jest i gobne pobfreślenia, je małjeństwo to ni*  
gby nie korzystało j profesji swej, nigby nie używało piwa 
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ani tuóbfi. jyli jcfcynie ? 1 młófi roli, ftórą pracowicie u*  
prawiali. jyli prętem bostatnio, wychowując i wyposa*  
tając b?iatfi, plącąc regularnie pobatfi, a cl>oć pobcąas po*  
jaru w 1794 rotu utracili cale mienie i wiele ucierpieli — 
tera? jes^cje (w 1817 rofu) 5ą ?amojnymi obywatelami.

(IDalsjy ciąg nastąpi).

Hodowla jedwabników w Polsce, jej 
stan obecny i rozwój, oraz znaczenie 

dla kraju.
Założona w roku 1924 Centralna Doświadczalna Stacja 

Jedwabnictwa w Milanówku pod Warszawą rozwinęła w cza­
sie swego istnienia akcję w celu zaprowadzenia jedwabnic­
twa w Polsce i stworzenia krajowego przemysłu jedwabni- 
czego. Zapoczątkowana praca znalazła szeroki oddźwięk 
i zainteresowanie w całym kraju. Podczas, gdy w roku 1924 
było tylko 8 hodowców, obecnie jest ich przeszło 400. 
W miesiącu czerwcu roku bieżącego urządziła Stacja Jed- 
wabnicza przy pomocy Ministerstwa Rolnictwa I-szy in­
struktorski kurs jedwabnictwa, w którym uczestniczyło prze­
szło 40 osób, przeważnie delegatów instytucyj rolniczych 
i samorządowych. Zadaniem instruktorów jest szerzenie wia­
domości o hodowli jedwabników wśród szerokich warstw 
rolniczych, podobnie, jak’się to dzieje za granicą, gdzie 
hodowla jedwabników, dzięki pracy instruktorskiej jak i zro­
zumieniu interesów własnych przez ludność, stoi bardzo 
wysoko.

Widoki na przyszłość dla tej mało znanej gałęzi pro­
dukcji są najlepsze. Przyczynia się do tego rolniczy cha­
rakter kraju, jak i stale wzmagające się zapotrzebowanie na 
surowiec jedwabny, mający zastosowanie nietylko do wy­
robu materjałów jedwabnych, lecz także i w technice (ma- 
terjały wybuchowe).

Zasadniczym warunkiem prowadzenia hodowli jedwab­
ników są drzewa morwowe, dostarczające liści do wyży­
wienia gąsienic. Drzewa morwowe rosną w całej Polsce 
bardzo dobrze na każdej glebie, z wyjątkiem podmokłej, 
i sapowatej. Na północy Pomorza w powiatach wejherow- 
skini i kościerskim spotyka się jeszcze kilkadziesiąt starych 
drzew morwowych, co: świadczy, że nawet w stosunkowo 
ostrym klimacie drzewa rosną dobrze. Dla drzew morwo­
wych nie potrzeba przeznaczać osobnego kawałka gruntu, 
jak pod sad owocowy, lecz można je sadzić wokoło domu 
i podwórka, przy drogach, przy miedzach i granicach pól, 
w miejsce innych drzew, jak wierzby, topole i inne, z któ­
rych korzyści jest stosunkowo mało, gdyż oprócz gałęzi, 
na opał nic z nich nie ma. Oprócz liści daje drzewo mor­
wowe bardzo słodki owoc, dający się zużyć na soki i wi­
na domowe. Sadzonki drzew morwowych nabyć można w 
szkółce drzew owocowych Pomorskiej Izby Rolniczej w Ły­
somicach, która na sezon jesienny przygotowała około 
100,000 sadzonek.

Za szerokiem prowadzeniem hodowli jedwabników prze­
mawia również łatwość hodowania ich. Główna bowiem pra­
ca polega na żywieniu gąsienic liśćmi morwy, którą to czyn­
ność wykonywać mogą bardzo łatwo dzieci, kobiety i oso­
by słabsze. Hodowlę prowadzi się tylko pod dachem — 
jedwabnik morwowy w dzikim stanie już nie żyje. Prowa­
dzenie hodowli rozpoczyna się z chwilą wypuszczenia pę­
dów przez drzewa morwowe, co w naszych warunkach na­
stępuje w drugiej połowie maja i trwa przez 4'—5 tygodni. 
Przypada zatem w czasie, kiedy w rolnictwie jest naogół 
mniej pracy. Potrzebne do hodowli urządzenia może sobie 
gospodarz sam wykonać w czasie zimowym, przy małym 
nakładzie pieniężnym. Otrzymane z hodowli oprzędy nie 
psują się i jest na nie zawsze zbyt do Centralnej Stacji Je- 
dwabniczej. Pozatem jest hodowla jedwabników zajęciem 
opłacalnem. Z zakupionych bowiem z tejże Stacji 25 gra­
mów jajeczek można otrzymać 60 kilogramów oprzędu, co 
przy zapłacie 9 złotych 50 groszy za 1 kilogram, wyniesie 
570 złotych. Po odliczeniu własnych kosztów w sumie 70 
złotych, pozostaje na czysto 500 złotych za jeden miesiąc 
mało uciążliwej i lekkiej pracy. Na wyżywienie gąsienic 

z 25 gr. jajeczek potrzeba około 20 starszych drzew mor­
wowych.

Tegoroczna produkcja oprzędów w Polsce spodziewana 
jest w ilości około 5000 kilogramów, z czego wyrobi się 
do 2400 metrów jedwabiu.

Przez szerokie zaprowadzenie hodowli jedwabników 
przyczynimy się do uruchomienia własnego przemysłu je- 
dwabniczego, w którym znajdą zatrudnienie tysiące rąk, 
dziś bezrobotnych, powstrzymamy emigrację robotników pol­
skich za granicę, jak również i powstrzymamy się od wyz­
bywania się pieniędzy na korzyść zagranicy za materjały 
jedwabne, których w roku 1925 zakupiono za przeszło 30 
miljonów złotych.

Zaprowadzenie hodowli jedwabników nie wypiera in­
nych drobnych gałęzi hodowli, jak: drobiu, pszczół, króli­
ków. Stanowi jedynie dodatkowe zajęcie dla rodziny rolni­
ka w czasie, gdy najwięcej na to jest czasu. Przez swoją 
opłacalność daje hodowcy pokaźny dochód uboczny. Zaj­
mujmy się więc hodowlą jedwabników i sadźmy drzewa 
lub krzewy morwowe.

Wszyscy, którzy posiadają kilka lub kilkadziesiąt drzew 
morwowych, powinni na przyszły rok wiosną do hodowli 
jedwabników przystąpić, aby służyć przykładem i zachęcić 
drugich. Ci zaś, którzy pragną poświęcić się temu zajęciu, 
a drzew morwowych nie posiadają, niechaj zawczasu za­
mówią je w szkółce drzew owocowych w Łysonicach, aby 
na jesieni mogli je wysadzić. Sadzenie jesienne, zwłaszcza 
na gruntach lżejszych, jest bowiem o wiele pewniejsze od 
wiosennego.

Książkę o hodowli jedwabników i drzewa morwowego, 
napisąną przez Henryka Witaczka i St. Witaczkównę, w ce­
nie 1 złoty 50 groszy, nabyć można w każdej księgami lub 
w Pomorskiej Izbie Rolniczej.

Wszystkich informacyj w sprawie hodowli jedwabni­
ków udziela Pomorska Izba Rolnicza, Toruń, ulica Sien­
kiewicza Nr. 40.

Sprawy polityczne.
Polska. Pan Prezydent Rzeczypospolitej Mościcki 

odbył podróż po Pomorzu. W przemówieniu swem w To­
runiu zaznaczył, że władze centralne doceniają należycie 
doniosłe znaczenie Pomorza dla Polski i że Państwo Pol­
skie nie wyrzeknie się nigdy swych odwiecznych praw do 
tej ziemi. W tern przekonaniu społeczeństwo pomorskie 
dzierży i dzierżyć będzie straż nad morzem polskiera. Po­
morzanie muszą czuwać, aby nikt z nich nie dawał wiary 
tak często i umyślnie rozsiewanym wieściom, jakoby zie­
mia pomorska mogła się stać kiedykolwiek objektem prze­
targu w polityce światowej. Na straży zawartych traktatów 
stoi cała Polska. A jest ona dość silna, aby odeprzeć każ­
dy zamach na jej odwieczne prawa.

Niemcy. Na przyjęciu w Królewcu niemieckiego 
związku przemysłowców, który odbywa obecnie podróż or- 
jentacyjną po Prusach Wschodnich celem zapoznania się ze 
stosunkami gospodarczemi tej prowincji, wygłosił prezydent 
regencji wschodnio-pruskiej, Siehr, przemówienie, w którem 
zaznaczył, że Polska nie zrezygnowała dotąd z Prus Wschod­
nich, mimo wyników plebiscytu i wskazał na znaczenie me- 
morjału byłego konsula polskiego, Srokowskiego, który do­
magał się wycofania polskich robotników rolnych z Prus 
Wschodnich. Następnie zwrócił mówca uwagę na koniecz­
ność energicznej kolonizacji na wschodzie celem unieza­
leżnienia od Polski i na to, aby zagadnienia gospodarcze 
Prus Wschodnich rozważać nietylko z punktu pozycji han­
dlowej, ale również mieć na oku względy polityczne.

Austrja. Po krwawej rewolucji robotniczej, która za­
niepokoiła wszystkie państwa Europy, nastąpiła cisza i rów­
nowaga. Prezydent Seipl zwyciężył na całej linji.

R u m u n j a. Po ciężkiej chorobie zmarł król rumuński, 
Ferdynand. Nowym królem ogłoszono 5-letniego wnuka 
zmarłego króla, księcia Michała, gdyż były następca książę 
Karol, mieszkający w Paryżu, zrzekł się już przedtem tro­
nu. Niemniej obawiają się, że po śmierci króla Ferdynanda 
z rodziny Hohenzollern-Sigmaringen zwiększą się w Ru- 
munji wpływy królowej wdowy Marji regentki, księżniczki 
angielskiej, a z nią i Anglji.
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Rosja Sowiecka. Pułkownik Szumskij zamieszcza 
w paryskiej gazecie „Jotrnal" ciekawy artykuł o annji so­
wieckiej, malujący w czarnych barwach losy tej annji w ra­
zie wojny z Polską. Wojna toczyłaby się, pisze Szumskij, 
na terytorjum Rosji. Armja polska groziłaby trzem głów­
nym centrom obrony sowieckiej: Piotrogród, Moskwa, Ki­
jów, gdzie mieści się cały przemysł wojenny. Absolutnie 
izolowane Sowiety miałyby do czynienia z powstaniem 
Ukrainy i wojną domową.

Nasze bajki.
PRZYJACIELE.

Zajączek jeden młody,
Korzystając z swobody,

Pasł się trawką, ziółkami, w polu i ogrodzie,
Z każdym w zgodzie.

A że był bardzo grzeczny, rozkoszny i miły, 
Bardzo go tam zwierzęta lubiły;
I on też, używając wszystkiego z weselem,

Wszystkich był przyjacielem.
Raz, gdy wyszedł w świtaniu i .bujał po łące,

Słyszy przerażające
Głosy trąb, psów szczekanie, trzask wielki po lesie. 
Stanął — słucha — dziwuje się...
A gdy się coraz zbliżał ów hałas, wrzask srogi,

Zając w nogi.
Spojrzy się poza siebie — aż dwa psy i Strzelce.

Strwożon wielce,
Przecież wypadł na drogę, od psów się oddalił. 
Spotkał konia, prosi go, iżby się użalił:
„Weź mię na grzbiet i unieś!“ Koń na tol „Nie mogę, 
Ale od innych pewną będziesz miał załogę1)'1.
Jakoż wół się nadarzył: „Ratuj, przyjacielu 1“ - 
Wół na to: „Takich, jak ja, zapewne niewielu

obronę.

Znajdziesz; ale poczekaj i ukryj się w trawie 1 
Niedługo zabawię.

A tymczasem masz kozła, to ci dopomoże". 
Kozioł: „Żal mi cię, nieboże!

Ale ci grzbietu nie dam; twardy, nie dogodzi,
Oto wełnista owca niedaleko chodzi,
Będzie ci miękko Siedzieć..." Owca rzecze:

„Ja nie przeczę;
Ale choć cię uniosę pomiędzy manowce,
Psy dogonią i zjedzą zająca i owcę.
Udaj się do cielęcia, które się tu pasie". —

„Jak ja ciebie mam wziąć na się, 
Kiedy starsi nie wzięli?—cielę na to rzekło 
I uciekło.

Gdy więc wszystkie sposoby ratunku upadły,
Wśród serdecznych przyjaciół psy zająca zjadły.

Ignacy Krasicki.

RZECZY CIEKAWE.
Uroczystość pogrzebowa w Japonji. Ja- 

ponja, która tak szybko wchłonęła cywilizację Zachodu, po­
została jednak głęboko wierna swym odwiecznym trady­
cjom, gdy chodzi o wydarzenia wielkiej doniosłości naro­
dowej. Tak naprzykład pogrzeb zmarłego niedawno cesarza 
japońskiego odbył się według wspaniałego ceremonjału, o- 
bowiązującego od wieków przy chowaniu zwłok władców 
Japonji. Zgon Mikada ogłoszono oficjalnie dopiero wów­
czas, gdy zwłoki jego zostały już przeniesione do pałacu 
w Tokjo i zabalsamowane. W 15 dni od tej chwili zwłoki 
cesarza były wystawione na widok publiczny, a co 10 dni 
aż do dnia pogrzebu były odprawiane uroczyste nabożeń­
stwa. W dniu pogrzebu kapłani rozsunęli białe zasłony, o- 
krywające katafalk. Wszyscy obecni z nowym Mikadem na 
czele wznieśli modły za ducha zmarłego przy ponurej mu­
zyce fletów bambusowych. Ponieważ Mikado, jako Syn 
Nieba, pochodzi od bogini Słońca Ama-Tarasu, zrodzonej

Słowianie i Niemcy.
Słowianie i Niemcy, gałęzie jednego praszczepu, w 

chwili, gdy występują na widownię dziejów, stają obok sie­
bie nierozłączeni, a przeciw sobie zawzięci, jako odmienne 
typy z odrębnym temperamentem, ustrojem, językiem.

Krwią i żelazem pisane są dzieje ich wzajemnego sto­
sunku. Wbrew twierdzeniom kronik, że pierwotna ojczyzna 
germańska leżała między Renem i Wisłą, prasiedzib nie­
mieckich szukać należy zgodnie z żywą tradycją w Skan- 
dynawji, Danji i krajach przyległych. Gdy nie starczyło tam 
ziemi dla ludzi i bydła, zaczęła się z sąsiadami walka o zie­
mię. Na zachodzie oparli się zwycięsko Celtowie. Bezpiecz­
niejszą była droga na wschód, zamieszkany przez Finnów, 
Litwinów i Słowian. Morzem ruszały gromady zbrojnych 
handlarzy-najeźdzców, korzystały z przewagi nad szeroko 
rozsiedlonemi, nędznie uzbrojonemi ludami, ażeby, łącząc 
handel wymienny z rozbojem, zmuszać tubylców do danin 
(futer i t. p.) i wybierać niewolników na sprzedaż.

Lądem posuwały się powoli całe szczepy ze swym do­
bytkiem, mieczem drogę torując. Z nowych siedzib rozcho­
dzą się znów na wszystkie strony drużyny wojownicze, 
młodzież skupia się chętnie około dowódców, dąży za ni­
mi posłuszna i wierna. W dziejach niemieckich od pierw­
szych chwil widnieją jednostki dzielne, przedsiębiorcze, pę­
dzone żądzą sławy i władzy.

Całkiem przeciwnie u Słowian. Rozlewając się po ca­
łej Europie, ciągłym naporem przełamują szyki państwa 
wschodniego, lecz żadne źródło dziejowe nie zapisało ja­
kiegoś głośnego nazwiska, nie wymieniło króla i pana. Są 
to ruchy masowe, podsycane naporem coraz to nowych tłu­
mów, bez huku i rozgłosu, jakby w półmroku, bez szczęku 
broni, przerażającego sąsiadów.

Brakowi wodzów odpowiada brak skupienia władzy w 
czyichkolwiek rękach. Szczep rozbity na plemiona i rody; 
na czele rodów i plemion stają „starości" czy „głowy", 
wyprawa nadaje „wojewodom" cień władzy, lecz organiza­

cja i dynastja znikają rychlej, niż powstają, i jeszcze w X 
i XI wieku żyją Słowianie nadodrzańscy bez zwierzchników.

Stosunki prasłowiańskie sielanką nazwaćby można wo­
bec grozy hardych najeźdźców, Niemieccy królowie od bo­
gów ród swój wywodzą, słowiańscy od kmieci.

Przeciwstawienie trybu życia odnajdziemy w szeregu 
pojęć i nazw, przejętych w wymianie wiekowej przez oba 
narody. Od Niemca wziął Słowianin lepsze uzbrojenie i 
przezwał jego części terminami gockiemi: miecz i szłom 
(hełm), pułki i chorągwie. Nie poprzestał Słowianin 
na dotychczasowych terminach zwierzchnictwa, nie zado­
wolił się własnemi: gospodzinem, władyką, żupanem, staro­
stą, głową, lecz przybrał sobie księdza (kniązia, księcia) 
z konunga niemieckiego. Nazwa króla, na zachodzie 
słowiańskim zakorzeniona, poszła od imienia Karla — Ka­
rola Wielkiego.

Za to przejął Niemiec od Słowianina nazwę pługa i 
grządzieli, pługiem Słowianin może i na niego pracował. 
Do miodu, jakie Niemiec dotąd wyłącznie pijał, nauczył on 
się od Słowianina warzyć ze słodów piwa i zaprawiać je 
chmielem. Zupełnie odmienny charakter wzajemnych poży­
czek jest więc znowu nader pouczającym objawem. Różni­
ce znamienne znajdujemy i w nazwach plemiennych. Sło-. 
wianie przezywają się najczęściej od ziemi, którą osiedli 
i nad wszystko miłują, więc przeważają u nich nazwy to­
pograficzne na anie i — cy (Wiślanie, Pomorzanie, Pola­
nie, Bużanie, Łużycy, Obodrzycy i t. p.). U Niemców naz­
wy innego typu: Sas od noża, Frank od szczepu, Got od 
dzielności poszedł i t. p. Wojna i ruch zdobywczy z nazw 
tych przemawiają.

Organizacja wojownicza Niemców najeźdźców dąży ku 
wytworzeniu militarnych monarchij i musi zaciężyć nad 
gminowładztwem Słowian, którzy mimo waleczności i skrzęt­
nej ruchliwości, mimo przeważnej liczby byli w walkach o 
byt wyposażeni gorzej od sąsiadów, celujących energją i 
organizacją, królami i pułkami, uzbrojeniem i taktyką.

Aleksander Briickner. 
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z lewego oka bożka Izranaji, księżyc zaś jest dzieckiem 
jego oka prawego, przeto pogrzeb każdego cesarza Ja- 
ponji odbyć się musi w nocy, by bolesnym ceremonjałem 
nie zasmucać 'wielkiego przodka Mikada, czyli Słońca. Przy 
świetle pochodni uformował się na dziedzińcu pałacu wiel­
ki pochód żałobny. Do karawanu, przypominającego kształ­
tem masywną skrzynię na dwóch kołach, było zaprzężonych 
5 świętych wołów białych i czarnych. Dodać należy, że ka­
rawan buduje zawsze stolarz z Kioto, którego przodkowie 
od wieków dziedziczyli tę zaszczytną funkcję. Koła kara­
wanu tak muszę być zbudowane, by przy każdym obrocie 
wydawały siedem jękliwych skrzypnięć tak, aby się ścisnę­
ły serca, Trumna Mikada składała się z siedmiu skrzyń, 
wsuwanych jedna w drugą. Na czele pochodu kroczyło 800 
ludzi z pochodniami, potem podążał nowy cesaz z rodziną, 
za nim wreszcie niewiasty w kimonach z brunatnego płótna 
lnianego. Szpalery formuje 30,000 żołnierzy. Grupa kapła­
nów niosła emblematy, symbolizujące słońce i księżyc, da­
lej tarcze, gongi, sól oraz ryż. Wielki zaś szamblan dwo­
ru niósł przed sobą pantofle cesarskie, minowie zaś desecz­
ki, nakryte białym papierem, jako symbol żałoby. O pół­
nocy, gdy orszak żałobny doszedł do Tamagawa w pobli­
żu Kioto, zwłoki cesarskie zostały złożone w specjalnie 
zbudowanem mauzoleum.

Można żyć bez powietrza. „Cud Fakirów", 
wykonany przez Amerykanina. Mniej więcej 4 miesiące te­
mu przybył do Stanów Zjednoczonych fakir hinduski, Kah- 
man-Bej, który wsławił się tam swemi „cudami". Rahman- 
Bej wprowadzał się najpierw w stan usypiający, poczem 
polecał się zamykać w bardzo szczelnej i ciasnej trumnie, 
w której pozostawał aż do 30 minut. Lekarze amerykańscy 
uważali to doświadczenie za zupełnie nie dające się wytłu­
maczyć i nazwali właściwości Rahmana-Beja zdolnościami 
„nadludzkiemi". Tymczasem młody student amerykański, 
Henryk Hondini, postanowił dowieść, że w doświadczeniach 
Hindusa niema nic nadnaturalnego i, podjąwszy się doko­
nać tego samego co fakir, przewyższył go trzykrotnie. Do­
świadczenia swego dokonał Hondini w basenie kąpielowym 
hotelu Srelton w Nowym Jorku w obecności i pod kontro­
lą wielu lekarzy i przyrodników, oraz nieodzownych dzien­
nikarzy. Skrzynia, do której miał wejść Hondini, została 
uprzednio starannie zbadana przez ekspertów i lekarzy. Nie 
było w niej żadnego naczynia z tlenem, ani nie było moż­
ności doprowadzenia tlenu z zewnątrz. Hondini wziął cie­
płą kąpiel, kazał się dobrze wymasować i ubrany tylko w 
spodenki kąpielowe, położył się w skrzyni na wznak, moc­
no wyciągając mięśnie rąk i nóg. Z góry zaznaczył on, że 
całe jego doświadczenie polegać ma na doskonałej umiejęt­
ności równego i powolnego oddechu, który jak najmniej 
męcży płuca. Pó ułożeniu Hondimego w skrzyni, przyśru­
bowano wieko trumny i opuszczono ją w wodę basenu. 
Hondini mógł się komunikować ze światem zewnętrznym 
przy pomocy telefonu i dzwonka alarmowego. Na jego ser­
cu ułożono niedawno wynaleziony aparat elektryczny, li­
czący ilość uderzeń serca na minutę. Dopiero po godzinie, 
minucie i 35-ciu sekundach Hondini dał znak przy pomocy 
dzwonka, aby go wydobyto. Oczywiście dokonano tego 
niezwłocznie. Natychmiast zbadano mu puls, który jednak 
był tak szybki, że nie dawał się dokładnie zliczyć. Po u- 
pływie 90 sekund puls spadł na 140 uderzeń. Po godzinie 
Hondini czuł się zupełnie rzeźkim i wypoczętym. Doświad­
czenie Hondiniego ma bardzo duże znaczenie naukowe. 
Dowodzi ono, że ludzie, zatopieni w łodzi podwodnej, lub 
zasypani w kopalniach, mogliby żyć o wiele dłużej i częś­
ciej doczekać się ratunku, gdyby nie tracili zimnej krwi i 
potrafili oszczędnie zużywać tę ilość tlenu, która im pozo­
stała. Człowiek potrzebuje przeciętnie na jedną godzinę 29 
stóp sześciennych powietrza. Z tej ilości wdycha półtorej 
stopy czystego tlenu i oddaje 1,25 stopy dwutlenku wę­
gla. Różnica między ilością wydychanego tlenu i dwutlenku 
węgla tłumaczy nam, dlaczego po otwarciu trumny Hondi­
niego powietrze wcisnęło się do niej gwałtownie, ponieważ 
utworzyła się w niej częściowo próżnia.

Potworny wyrok. Sąd bolszewicki w Moskwie 
wydał znamienny wyrok w sprawie powództwa cywilnego 
pewnego 75-letniego starca, który na drodze sądowej do­
magał się wsparcia pieniężnego w wysokości 20 rubli mie­

sięcznie od swego syna, członka partji komunistycznej, któ­
remu starzec oddał przed paru laty cały swój dobytek. W 
sądzie syn oświadczył, że dlatego odmawia wsparcia ojcu, 
gdyż nie jest on komunistą. Sąd powództwo ojca oddalił 
orzekając, że dzieci komunistyczne nie mają obowiązku 
wspierać swych rodziców, jeżeli ci są kontr-rewolucjoni- 
stami. /

Niedola dzieci w Sowietach. Na Ukrainie 
sowieckiej obchodzono tydzień międzynarodowy dzieci pro- 
letarjackich. Z tego powodu prasa sowiecka donosi, że ko­
munistyczna organizacja dzieci w republice sowieckiej liczy 
1,500,000 członków wieku lat 15. W roku ubiegłym wyszło 
z tej organizacji 80,000 dzieci, ponieważ nie mogły znieść 
sposobów wychowywania komunistycznego, doprowadzają­
cego dzieci do całkowitej demoralizacji i do tworzenia tak 
zwanego „żultrustu" (trust „żulików", czyli złoczyńców).

Świnie nie wytrzymały upału. Przed kilku 
tygodniami nadszedł w nocy z Poznania do Katowic po­
ciąg towarowy, wiozący 1000 sztuk świń i 100 sztuk by­
dła, sprowadzonych przez katowickich hurtowników. Już w 
Tarnowickich Górach z powodu gorąca padło 100 sztuk, a 
w Katowicach musiano dobić 62 sztuki. Szkoda wyniosła 
150,000 złotych. Podobny wypadek zdarzył się przed kil­
kunastu laty w czasie transportu nierogacizny z Berlina do 
Katowic.

5 i je świata.
5) j lał bo w o. Kurs przetworów otrocowyci) 

na tursacl; rolniczo*gospobarcjych  trwał tybzień ob 18—23 
j. m. fybtało się 28 ucjenic. przygotowano spory japas so= 
tów, fowpotów, fonfitur, galaret, marmelab, a taE^e prjy*  
rjajbzo”0 w aparacie Wecfa groszet, fasolę, marchewfę, ta*  
lafiory i inne zapasy na Z’-n,€- Kastępny tybjień przetworów 
owocowych wyznaczono na pocjątef września. Slijsjych in= 
formacyj ubjielimy w następnym numerze, Japisy przyjmuje 
p. inspettor Klimosj. Bębjie to więc ostateczne zatończenie 
2*go  łursu rolnicjo-gospobarcjego. Kauta na 3*cim  Eursie 
rojpocjnie się bnia 18 pajbjiernifa r. b. i trwać bębjie bo 
bnia 1 czerwca 1928 rofu, poczem nastąpi wyciecjfa oraz 
bwutygobniowe zajęcia letnie. Jstnieje projett jorganijowa*  
nia wyciecjti bo Warszawy, lublina, sjtoly gospobarczej w 
Krasieninie, bo JEwowa, szkoły gospobarczej wyjsjeę w Snop*  
fowie, bo Borysławia (gbjie się wybobywa naftę), bo Kra*  
towa, i topalni soli w Wieliczce, powrót ma nastąpić przez 
Częstochowę i Warszawę. Wycieczta ma trwać otoło 10 bni, 
jato uczestnicy przyjmowani bębą robjice i wfyttistwo ucje*  
nic. Kasi fRajurjy powinni by się zainteresować wyciecjtą, 
bowiem uczestnicy wyciecjti ja barbjo małe pieniąbje jwie*  
bjają sjmat ziemi polsfiej.

— <6ość je £wowa. Bawił w jDjiałbowie juany i 
jashijony bjiałacj, jeben j współzałożycieli iRujeum iRajurstie*  
go, p. rejent óołub je lEwowa.

— Pan senator JE i m an o ws fi prjesłał list bo 
Komitetu filuje urn IRajursfiego j żYGen>ami roj*  
woju nowej placówti. Sam pan senator przybyć nie mógł, 
bowiem złożony jest ciężfą niemocą, pragnieniem jebnat tego 
wielfiego przyjaciela SRajurów, patrjarcl;y ucjonych, bjiała*  
cjy i senatorów jest, ażeby mógł jesjeje raj w życiu prjeje*  
cljać iRajury. jeżymy tego ? całego serca.

— 5 e b r a n i e Kółta U o l n i c j e ęt o w j i a ł*  
bowie obbyło się 9 lipca 1927 r. w „óotelu polstim" 
prjy ubjiale 22 cjłonfów. prejes Kółta p. Jabłońsfi ja*  
gaił zebranie. Webług porjąbtu obrąb obcjytano i przyjęto 
protofół j poprjebniego zebrania, pocjem p. prejes obćjytał 
listę gospobarjy, ftórjy na potajie bybła w bniu 21 czerwca 
b. r. otrzymali nagroby ja wystawione otajy, jajnacjając, iż 
Z powobu niebostatecjnej ilości wystawionych sjtuE nic roj= 
bano wsjystfich nagrób, prjejnacjonych bla pow. bjiałbow*  
sfiego. Kastępnie p. prejes pobał bo wiabomości cjłonfom 
wynit j urjąbjonej zabawy rolnicjcj w bniu 12 czerwca b. r., 
w ttórej otrjymano bochobu 169 jł. 85 grosjy, prjycjem bjię*  
Eował wsjysttim tym, ftórjy się przyczynili swemi bałtami 
bo urozmaicenia zabawy i osiągnięcia' więtsjycl) jysfów. po*  
tem p. prejes wygłosił frótti referat o jasusjaniu trów, ja= 
jnacjając, ż« ofres jasusjania nie powinien być błużsjy jat 
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70 bili i Erótsjy jat 40 brti, gbyj w prjeciwnym rajie ujem*  
nie wpływa nietrlto na wrbajność mlefa lec? i na płób. 
W Eońcu obrąb postanowiono aby yx prjyEłabem lat po*  
prjcbnich urjąbjić i no tem rofu wyciecjfg bo ffasu KZiejsEiego 
3 urjąbjouą tamie jabawą pożniwną (otrgjna), na ftórą wy*  
jnacjono niebjielg 14 sierpnia. Jebnocjeśnie wybrano to*  
mitct tv sfłab Etórcgo wesjli: pp. Ecliwa, Swiniarsti, 5ub*  
tomsti, WiśniewsEi, Sittner, KrupińsEi, (Brajewsti, JwiersEi, 
Salewsfi, Suhtowsti, Jabłoństi Sygmunt i SrjejińsEi. po*  
stanowiono japrosić na wyciecjfg prelegenta, ttóry wygłosi 
obcjyt o rolnictwie.

— 5jajb Kół ip iewacjy cl;. W święto piotra 
i pawia obbył się w TibjbarEu .(Ótrggowy Jjajb Kół śpię*  
wacjych (Dfręgit Kabbrwęctiego. Towarzystwo śpiewacje 
„Eutnia", ttóre ma tilfoletni borobet i sjereg nagrób je 
jjajbów, równiej wjigło ubjiał w tegorocznym jjejbjie. Wy*  
jechało 27 śpiewatów. Chór mgsEi „'lutnia" j Djiałbowa 
ujysEal I nagtobę, II nagrobg chór mgsfi „Eutnia" j Wg*  
brjejna, III nagrobg cljór miesjany „Eutnia" ? Djiałbowa, 
IV nagrobg (Towarzystwo św. Cecylji z Eibjbarta.

— Keprejentacja p a ń s t w o w e g o 5 e m i n a r= 
jum Kaucjycielstiego w Djiałbowie na jawobach 5}tół 
Srebnlch pomorja. W niebjielg bnia 19 j. m. na boisfu miej*  
stim w (Brubjiąbju obbyło sig wielfie święto sportowe sjtół 
śrebnicl; oEcęgu pomorsfiego: Jjechato sig Eiltu set uczniów 
Z 40 sjtół śrebnich- po nabożeństwie i przemarszu prjej 
miasto otoło gobjiny 9*tej  rano obbyła sig imponująca befi*  
laba jebnolicie ubranych sportowców, ora? uroczyste powi*  
tanie pr?e? p. prejybenta miasta i prjebstawicieli bowóbcy 
bywijji i wojstowości. Semmarjum bjiałbowstie wysłało 7 
jawobnicjet i 16 jawobniEów. Jbobyto pierwsze miejsce w 
biegu na przełaj 3000 metrów (tlint? w czasie 10,4). (Drugi 
jawobnit (startowało otoło 70 biegaczy) Klueller prjysjebł 
13 tym. piłta rgc?na przegrana ? Seminarium Kaucjyciel*  
stiem (Brubjiąbj, acj bo połowy ©jiałbowo górowało, prze*  
graną usprawiedliwia cigżfa tontujja jebnego gracja, nabwy*  
rgjenie rcfi bramtarja i Ijejsja tontujja obrońcy, piłta siat*  
Eowa brujyna jeńsEa Seminarjum Djiałbowo ? brujyną jen*  
sta Seminarjun (Toruń 2:1 na forjyść Djiałbowa. (Bimna*  
jjum (Tczew z Seminarjum JDjiałbowo 3:0 na torjyść Tcjc*  
wa. piłta fosjytowa (Bjmnajjum Tcjcro z Seminarjum Djial*  
bowo 20:10 bla Tcjewa. (Bimnajjum (BbańsE 5 Seminarjum 
Djiałbowo 13:16 bla łDjiałbowa. posjcjcgółne wyniti ? let*  
tiej atletyEi wypabły pomyślniej. W rzucie bystiem 2 miejsce 
(illajEowsta) w stotu w bal. 2 miejsce (poją fonfursem — 
Chyliństa), bieg 60 m. 2 miejsce ((Tlpyliństi II i Sorutta), 
100 m. 3 miejsce (Chyliństi I), w biegu sztafetowym u?y*  
stano 3 miejsce (startowało 12 brujyn), w czasie 50,2. 
łDrujyny reprezentacyjne utajały sig tatje w niebjielg bnia 26 
3. m. na placu tosjarowym, gbjie 3 racji pigciolecia Semi*  
narjalnego Koła Sportowego obbyły sig wewngtrjne jawoby 
letto*atletyc}ne,  biegi sztafetowe, gry sportowe i matcl; piłEi 
nojnej pomigbjy ©imnajjum Srobnica a Seminarjum Djiał*  
bowo.

Stan Strajy (Ochotniczej w powiecie b 3 i a ł» 
bowstim. Straj (bchotnicja w Djiałbowie istniała ob ro*  
tu 1888. po wojnie w rotu 1922 japrowabjono polstą Eo*  
menbg. W rotu 1925 powołano bo jycia Jrjesjenie Strajy 
pojarnycl; (5»iązet powiatowy) powiatu bjiałbowsfiego ce*  
lem rojciągnigcia opieEi nab rozwojem pojarnictwa w po*  
wiecie bjiałbowstim i stupienia w jego sjeregacl; jat naj*  
wigeej lubności majursEiej, ora? tworjenia placóweE pracy 
społecznej w obległycl; wióstach ob ośrobEów jycia kultu*  
ralnego. Satftb grzeszenia stanowią: prejes Jan Sfąpsti 
3 Wieltiego Tgcta, setretar? (B. Wolf j Krasitołąti, instruE*  
tor burmistrz Kjyman 3 Djiałbowa i sEarbnif Sowa 3 Wy*  
soEiej. W rotu biejącym Straj bjiałbowsEa liczy 35 cjłon*  
Eów. Straj w Jłowie jałojona w 1904 rotu, liczy 22 człon*  
tów, nacjelnit Kasprjyt. Straj w. pierławce jałojona w 1923 
rotu, licjy 9 cjłontów, nacjelnit gbitowsfi. Straj w Wyso*  
tiej jałojona w 1923 rotu, licjy 13 cjłontów, nacjelnit So­
wa. Straj w Karjymiu jałojona w 1923 roEu, licjy 12 dłoń*  
Eów, nacjelnit Spierna. Straj w Kurtach jałojona w 1924 
rotu, licjy 14 cjłontów, nacjelnit Kościńsfi. Straj w Kras*  
nołące jałojona w 1925 rotu, licjy 9 cjłontów, nacjelnit 
Wolf. Straj w Płośnicy jałojona w 1926 rotu, licjy 18 
cjłontów, nacjelnit Kowatowsfi. Straj w Itjbowie jałojona 

w listopabjie 1926 roEu, licjy 18 cjłontów, nacjelnit Stry*  
chalsti. Straj w Kurtacie jałojona bnia 22 maja 1927 ro*  
ta, licjy 18 cjłontów, nacjelnit piewta. Straje powiatu 
bjiałbowstiego jnajbują sig w niejwytle cigjtich waruntuch 
gospobarcjych, ttórgcp poEonanie prjecpobji ponab siły po*  
sjcjególnycl; jarjąbów.

ŻBłób jiemi w powiecie b j i ał b o w s E. i m. Sły*  
sig cjgsto po wiosEach narjetania ojców robjin, je nie 

mogą wyposażyć nalejycie swych hjieci. ttaogół jiemi posia*  
bają mało, tat, je jej rojbrabniać nie mogą, jjejeli starsjy 
syn obejmie po ojcu rolg, młobsi synowie pojostają bej roli 
— o ile, naturalnie, nie „wjenią sig“ w inne gospodarstwo. 
21 prjeciej ilłajur miłuje jiemig i niechętnie ją opusjeja, aje*  
jeby iść w świat.

Itjbowo. (Dcpotnicja Straj pojarna urjąbja w nie*  
bjielę bnia 7 sierpnia r. b. wieltą zabawę leśną, połączoną 
Z strzelaniem bo tarcjy j nageobami, j loterją fantową i nie*  
spobjianEami. tjysty boepób prjejnacjony zostanie na jatup 
narjębji strajactich. pocjątet o gobjinie 2 po połubniu. gą*  
bawa japowiaba sig bobrje. W rajie besjeju obbgbjie sig 
jabawa na sali.

W icl fi £gcE. W bniu 17 lipca r. b. w sjEole tutej*  
sjej p. rebattorEa Emilja Sutertowa wygłosiła pogabantg 
o jiemi majursEiej, o roejnicy bitwy pob (Briinwalbem, Etóra 
miała miejsce bnia 15 lipca 1410 rotu, tieby to fról polsfi, 
Jagiełło, potonał gaton Erjyjacfi. tła jaEońcjenie opowie*  
bjiana jostała i ilustrowana licjnemi obrajtami bajta o Ka*  
si i trólewicju. Słuchało sto pigćbjiesiąt bjieci j £gcta, Htu*  
rawet, Kutfowic i płośnicy.

Kisiiiy. W japrjeszłą sobotę nie pojnałem Kisin. 
tisja ogromna objęła cały ten majursfi jatątet, W sympa*  
tycjnej i obsjernej oberjy p. Eehnerta ani Erjty ruchu. ŚDrjwi, 
sjcjelnie jamtnięte, wstajywały na coś nabjwycjajnego. (Djig*  
Ei uprjcjmości jebnego j seminarzystów bjiałbowstich bowie*  
bjiałem sig, je wsjyscy jnajbują sig na wielEiej łące p. Ka*  
bjanowsfiego nab ŚjiałbówEą, gbjie obbywa sig majówta 
bjiatwy sjtołnej, urjąbjona bla niej wspólnym wysiłticm o*  
bywateli fisińsfich. Ka Eiltu morgowej łące przebstawiał sig 
wibjowi nabjwycjajny wibof. (Tjgść łąEi jostała-zamieniona 
na amfiteatr. Ka miejscu przygrywało harmonium, po obu 
stronacl; chóry i attorjy, prjybrani w tostjumy tratowstie, 
ponijej usabowiła sig wiejsfa tapela, rjnąca ob ucha. Kiło*  
bjiej sjtolna obgrywała pob gołem niebem „Wiesława", cjyli 
„Wesele Kratowstie". (Bra młobocianycl; attorów zawierała 
bujo ucjucia, śpiewy były nalejycie przygotowane i wyćwi*  
cjone, w obtańcjonym KratowiaEu pełno werwy, połączonej 
Z pewną nawet wytwintnością. Kie więc bjiwnego, je sypały 
sig je wsjysttich stron Imcjne i sjejerje jasłujone oflasti. 
Kabjwycjaj pobobały się równiej bwugłosowe śpiewy bjiat*  
wy, ftóre, mimo technicznej trubności, naprjytłab w „<Tjaj*  
fach", wypabły wprost wjorowo. Chcńc prjefonać, jafie 
wrajenic zrobiły śpiewy i prjebstawienic na obecnych robji*  
eów, jamiesjalem sig w tłum i słyszałem uwagi tego robja*  
ju: „Ten nas pan HlałeE jest sjtreng, ale bjieciaEi nase mo*  
go sie wsgbjie pofajać. Taticgo naucyciela, to nam tu po*  
trjeba — fejn 3 niego chłop!" Chyba to najlepsje wynągro*  
bjenie i zupełna satysfakcja ja poniesione truby i pracg nab 
bubjeniem młobocianych umysłów i przygotowaniem ich ^0 
późniejszego jycia prattycjnego. (Brono naucjycielsfie w Ki*  
sinach pokajało jawnie, jc stoi w zupełności na wyżynie swe*  
go jabania. Cjeś.ć bjiatwie tisiństiej i jej fierownitom J.

iDorocjny Sjajb gborów i Towarzystw (E*  
wangelicfich obbgbjie sig w rofu biejącym w bniacl; 5 
i 6 b. m. w Ciesjynie, gbjie obprawione zostanie uroczyste 
nabojeństwo w miejscownm pięknym i rojległym Pościele c*  
wangelictim. Sprania obbywać się bgbą w poblisfim iDjig*  
gielowie, gbjie miesjeją się jafłaby bobrocjynne, powstałe 
bjigti pracy senjora Kulisja, oraj bjaEonatu. W następnym 
numerjc pobamy sprawojbanie je jjajbu, oraj japojnamy na*  
sjycl; Cjytelnitów j Cieszynem, ziemią Ciesjyńsfą, hi-^iorją, 
łubem, ora? o obrobjeniu tego łubu polsfo ewangeliefiego, 
ttóry wybał tylu jaslujonych bjiałacjy.

Jbiory b gb ą.n a o g ó ł lepsje, nij w rotu jesjłym, 
pomimo burj i grabobicia. Urobjaj psjenicy, jiemniatów, ja*  
rjyrt i pasjy.

U m a r j a n i e pozycje? na o b b u b o w g. iliini*  
sterstwo robót publicznych wybało rojporjąbjenie o urna*  
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rjaniu pojycjef na obbubowę, ftóre wesjło w jycie ? bnicm 
1 cjerwca r. b. Warunficm całfowitego lub cjęściowego 
umorjenia poiycjfi jest w myśl tego rójporjąbjenia bofonanie 
obbabowy rv ofreślonynt terminie. ©bnośne pobania mają 
być ivno5jone bo starosty, jafo bo prjewobnicjącego pojycj*  
fowcj fomisji obbubowy; bo pobania nalejy bołącjyć jaświab*  
cjenie rtrjębu gminnego wjglębnie magistratu, je obbuborra 
jostała bofonana faftycjnie i celowo. pobania te bębą prjej 
starostę prjefajaite pojycjfowej fomisji obbubowy w celu 
wyrajenia opinji, a becyjja japabać bębjie w tvojewóbjfiej 
fomisji obbubowy.

po bwy js jenie o 10 procent jaopat rjeń in*  
walibów. „iDjfenniE ltstarv“ nr. 50 ogłasja rojporją*  
bjenie p.rejybenta Kjecjypospolitcj j bnia 1 cjerwca 1927 r„ 
ftóre pobwyjsja o 10 procent jaopatrjenie inwalibów i tcl; 
robjin, oraj jaopatrjenie robjin po poległych, jmarłych lub 
jaginionych, ftórych śmierć, wjglębnie jaginienie pojostaje 
tv jwiąjfu prjycjynowym je słujbą wojsfową.

£) r j e w o bo B e l g j i. 5 Polsfi wysyła się obecnie spo*  
ro brjewa prjej ©bańsf bo Belgji. 25elgja posjufuje sosnowych 
bali i besef. (Tarty materjał bębowy sprowabja się j Wołynia 
foleją. posjufiwanc są tam tafje bęby w stanie ofrągłym, 
oraj progi bębowe i jesiony. ©rewno osifowe polsfie bo 
fabryfacji japałef mogłoby jastąpić belgijsfie topolowe, gby*  
by było tańsje.

łDrj ewo bo nie mieć. ©la Kiemiec fupiono świejo 
5,000 m. sj. .brjewa j ofolicy Sialegostofu oraj więfsją rów*  
niej partję j ofolicy 2lugustowa. ©Ichy pocl;objenia wołyń*  
sfiego pobrojały w Kiemcjech o 10 procent. Sale olchowe 
są tam rv posjufiwaniu. Centralny ur-jąb jafupów tv Kiem*  
cjech jamierja nabyć iv Polsce więfsją ilość pofłabóm.

©bfryciasjcjątfów i ś l a b ó w jycia c j ł o*  
mięta j epofi famiennej bofonał na wybrjeju m ofolicy 
Pucfa profesor uniwersytetu pojnańsfiego p. br. JJójef 
Kostrjewsfi. ©bfrycie to jaśługuje o tyle na uwagę, je po*  
siaba jnacjenie piermsjorjębne m kmiecie naufowym oraj je 
wyfopalisfa są jalebmie brugie w Europie. Taf bobrje ja*  
fonserwowanycl; sjcjątfóm i ślubów jycia cjłomiefa j prjeb 
4000 lat botycpęjas w Europie nie ubało sic spotfać. prjeb 
mojną w ofolicy pucfa bofonymali tych samych babuń co 
profesor Kostrjewsfi ucjeni niemieccy, ftórym jebnaf nie 
ubało się natrafić na wspomniane myfopalisfa.

5 i a f o r b o n u.
©ermanijacja n a j w m i a s t i w i o s e f m a j u r*  

sficl;. W „Koenigsberger 2Ulgemeiner 3eitung“ pojawiła 
się następująca notatfa j illargrabowy: ,,©b pewnego cjasu 
pobjęto starania, botycjące jgermanijowania najmy nasjego 
miasta. Sprawa ta ma być jrealijowana, gbyj w rabjie miej*  
sfiej wybrano tomisję, ftóra prjebłojyć ma projefty. ‘jstnie*  
ją tafje prjeciwne germanijacji jbania, lecj burmistrj oświab*  
cjył, je germanijaeja najmy miasta nastąpi j pewnością. 
Cicjba najw projeftowanych jest barbjo wiełfa: UTartgrafen*  
stabt, iHarfgrafburg, ©rafenstabt, ©rafenstein, ittarfstein, 
Cegaburg. ©renjburg it. b. prjeciwnicy jmiany bomobją, je 
miasto prjej plebiscyt swoje niemieefie usposobienie ubo*  
roobniło i je najwa miasta nie jest polsfą. J innej strony 
atoli bowobji się, je najwę miasta trubno wymówić, je tę 
najwę cjęsto błębnie się pisje, je brjmienie jest polsfie i je 
bla tego moje powiat olecfi wciągnięty jostał bo bjielnicy 
plebiscytowej i t. b. Wiabomo, jc plebiscyt spowobował 
wiele jmiati najw wiosef majursficl; w powiecie. Sjcjecinfi 
jmieniono na „(£icl;l;orn“, Kiebjwiecfo na „Baerengrunb", 
©rjcchówfo na „Kussborf” i Krjyjówfę na „Kreuiborf".

Kwibjyn. „©ermania" twierbjiła w opisie urocjysto*  
_4ci wianfów i sobótet w Warsjawie, je są to „uralte beu*  
tsebe1' jwycjaje, jest to fałsj. Kjucanie wianfów na wobę 
i palenie ogni w wigilję św. Jana, to stary polsfi, sło*  
wiańsfi jwycjaj.

K i b b o r f. Kot spowobował pojar. W bjiwny sposób 
powstał w Małych Sławfacl; pojar. pewna fobieta jrobiła 
w piefarnifu ogień, ajeby piec clyleb. Kie jauwajyła jebnaf, 
je w piecu siebjiał fot. 5wierję wysfocjyło j pieca, gby się 
juj same paliło, uciefło bo stoboły i spowobowało pojar. 
Stoboła wraj j jywym i martwym inwentarjem spłonęła.

(głf. Jafte §ranj Kotjan j ©rabnifa pisje bo „Cycfer 
5eitung“, je najwa tej miejscowości nie jest polsfą lecj nie*  
mieefą. ,,©rab“ pochobji ob „grabe“, a „nif“ ob ‘„Kicfen." 

tlałl 21 „Kotjan“ sfąb poclyobji? Jebni mówią, je to „Ko*  
jieł“, a „praniemcy" majurscy moje twierbjić bębą, jc naj*  
wisfo to poebobji ob niemieefiego „Kotjen...“

— W prostfacl; wycpobjić ma jafaś „prostfer 5eis 
tung“, ftórą ma wybawać i rebagować illajur, Jodanu 25eb*  
narsfi. (Ta gajeta barbjo nie poboba się flice ^eimatbien*  
stowej w iBłfu, poniewai stanowi fonfurencję „Ćycfcr 5ei*  
tung“. Kcbaftora więc „tTycfer 5eitung“ prjejywa pan „Jo*  
l>ann“ i jarjuca mu, je nie umie pisać po niemiefu. ilTajurów 
jaś, ftórjy ową gajetę cjytają. najywa „ffycfer 3eitung“ „ubo*  
gimi w bucl;u“. W tafi to ojjybny sposób jwalcja się na 
ilTajuracl) wsjelfą opojycję.

— prasa niemieefa na illajuracl; barbjo cjęsto rojpi*  
suje się o procesach, wytocjonych ittajurom ja frjywoprjy*  
sięstwo. ^wracamy uwagę na artyfuł ciefawy, ftóry pojawi*  
wił się w „"Berliner Jllustrierte 5eitung“ o frjywoprjsięstwo. 
„Kajby cjłowief, jnający stosunfi na illajuracf', prjyjnać mu*  
si, je tam nalejy tafie sprawy traftować nabjwycjaj ostrój*  
nie. prjy procesach umjglębniać nalejy wyjątfowe połoje= 
nie, spowoOowane systemem germanijacyjnym. najwięcej 
prjycjyniają się bo tego fatalnie wypełniający swe obowiąjfi 
tłomacje sąbowi na SHajurach. Hlajury to fraina, ftórą traf*  
tować nalejy inacjej, nij inne bjielnice prusfie. najlepsjem 
lefarstwem byłoby stanoweje jerwanie j jbrobnicjym syste*  
mem germanijacyjnym, ftóry popycha lubność tamtejsją w 
prjepaść niesjcjęścia. 5ą tam buchowni, są naucjyciele, są 
inni inteligentni lubjie, cjyj oni tego nie wibją? ‘21 jejeli wi*  
bją te ofropności, to bla cjcgo milcją?"

S t a h 1 h e 1w c Y u p'r a w i a j ą b a n b y t y j m. Jaf 
bonosją j Katowic, na terenie Sląsfa (Dpolsfiego miejsce 
ponownie wypabfi terorn,? bofonanego na polafacb, a jor*  
ganijowanego prjej „Stablhelm11. napaby miały miejsce 
jwłasjeja w porje nocnej, gby robotnicy wracali j pracy, a 
wybarjyły się bnia 24 j. m. w ofolicach Bytomia i Bobrfa, 
gbjie pobito filfu polafów, pochobjąeych j tamtych ofolic. 
W bniu 20 j. m. w pobliju 3flbrja pobito bwóch polafów.

Pr je wrotność germańsfa. (Tjynnifi, jmierjające 
bo jnietnejenia polsfiej lubności wiejsfiej na Sląsfu (bpol*  
sfim, ob jafiegoś cjasu imają się nowych sposobów germa*  
nijacji. ©to bla łubu wiejsfiego urjąbja się prjebstawienia 
teatralne pob gołem niebem i wystawia sjtufę p. t. „We*  
sele Sląsfie“, napisaną prjej jniemcjonych synów łubu gór*  
nośląsfiego: Kanię i Kałuję. Sjtufa jest napisana w spa*  
cjonej gwarje górnośląsfiej, wywołuje fatalne wrajenie i ma 
na celu obstrasjenie ob ujywania jęjyfa polsfiego. prasa 
polsfa na ©ornym Sląsfu nawołuje polafów, by nie ucjęsj*  
cjali na te germanijatorsfie prjebstawienia, na rjecj ftórych 
agitują naucjyciele i nieftórjy fsięja, gbyj nasja mowa oj*  
cjysta wystawiana jest w nich na pośmiewisfo.

5 e świata.
(Cholera nab granicą polsfi. IDonosją j IKiń*  

sfa, je w miastecjfu Samoholowicje, ofręgu mińsfiego, ja*  
notowano filfanaście prjypaofów cholery, j cjcgo 5 śmier*  
telnych- Włabje białorusfie prjcprowabjily juj sjereg ja*  
rjąbjeń, jmierjających ijolacji ognisfa cholerycjnego.

Bur je i powobjie. Kiemal w całej $rancji sjalały 
burje, ftóre spowobowały prjerwanie fomunifacji folejowej, 
telegraficjnej i telefonicjnej. W nieftórych bcparramentacb 
rjefi wystąpiły j foryta. W paryju 12,000 abonentów jo*  
stało pojbawionycl) telefonu. Straty materjalne oblicjają na 
miljony. ©fiar w lubjiach na sjcjęście było mało.—W Sas*  
fiej Sjwajcarji wybarjyły się nowe burje i oberwania chmur. 
— W Bawarji burje równiej wyrjąbjiły wiele sjfób. — <To 
samo bonosją j 2lustrji, Tjechosłowacji i Węgier.— W 2ln= 
glji rjefa Jrf w Cancashite wylała sfutfiem burjy, jalewa*  
jąc centrum miasta illibblcton, taf, je więfsjość miesjfańców 
musiała opuścić swe siebjiby, bo woba jalała nietylfo piw*  
nice, ale i miesjfania parterowe. — 5 Sjanghaju w Chinach 
bonosją, je rjefa Jangse jalała miasto óanwaj. prjesjło 
1000 lubji utonęło, a bjiesiątfi tysięcy, pojostalo bej bachu 
nab głową, illatęrjalne straty olbrjymie.

trąba powietrjna w Bułgarii, lliejwyfłej siły 
cyfloit sjalał nab jachobnią cjęścią Bułgarji. (Trąba powictrj*  
na jrjuciła płynący łDunajem statef austrjacfi na brjeg j ta*  
fą siłą, ij filfabjicsiąt osób j pośrób jałogi i pobrójnych 
jostało rannych. Kównocjeśnie spabły buje śniegi na tere*  
nie jachobniej Bułgarji.
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Katastrofalna powód) w Jndjach. Według 
wiadomości j Kalkuty, rjeka Sramaputra wystąpiła j brje® 
gów, nalewając ofolice w promieniu EilEu kilometrów. Sjko® 
by są barbjo jnacjne. połączenia kolejowe w wielu miejs® 
cael; są usEobjone. Według tymczasowych obliczeń około 
1000 lubji poniosło śmierć w nurtach rzeki.

Palestyna. Wiało tu miejsce dwukrotne trjęsienic 
jiemi, które pocjyniło wielkie sjkoby. Cicjne państwa euro® 
pejskic po5picsjyły j pomocą ludności.

€ h i n y nawiedziło strasjne trzęsienie jiemi na prje® 
strjeni 70 kilometrów kwadratowych, które pochłonęło prje® 
sjło 100,000 lubji, a pół miljona jostało bej bachu nab 
głową.

Porabntf gospobarsfi.
Tępmy EanianEę. IX) ptjyrobjie spotykamy barbjo 

cjęsto organijmy pasojytnicje, to jest takie, które nie jyją 
własną pracą, nie zdobywają sobie pożywienia bezpośrednio, 
lec? korzystają j pracy innych organijmów i wysysają j nich 
soki jywotne, doprowadzając tern samem te napastowane 
prjej siebie organizmy bo zmarnienia, nawet całkowitego ja® 
nikli. Taką rośliną pasożytniczą jest EanianEa. Walka, którą 
prowabji koniczyna j kanianka, jest typową walką organiz­
mu jasabnicjego j pasożytniczym. W pierwszych początkach 
rojwój kanianki jest barbjo słaby i na pierwsjy rjut oka 
prawie niewidzialny; można jalebwie po cokolwiek słabszym 
kołorje (więcej jóltawo®zielonym) odróżnić miejsca, jarażone 
kanianką, ale właśnie w tym cjasie powinno się jak najener® 
gicjniej tępić EanianEę, W takich miejscach, badając posj® 
cjególne rośliny, zauważywszy na zdrowych jeszcje jbźbłach 
koniczyny drobne postronne narośla, j których wychobją lek® 
kie, biało=jółtawe, prawie bezlistne pędy (włosy); korzonki 
te, spotykając, koniczynę, obmotują ją i wsysają się, wycią® 
gając z niej soki roślinne, co w niedalekim czasie spowo® 
buje zamarcie zupełne tych napastowanych roślin koniczyno® 
wych- Rolnicy nasi, niestety, w tym okresie czasu prjewaj® 
nie pól koniczynowych nie badają i kanianki nie tępią, a je® 
Żeli czasem biorą się bo tej roboty, to już wtedy, kiedy ka® 
nianEa się rozrośnie, rozpleni, a co najgorsje, przekwitnie i 
rojsypic nasienie; wtedy wprawdzie gniazda kanianki są już 
łatwe bo spostrzeżenia, ale ja to tępienie kanianki jest bar® 
bjo trudne. Ramawiamy i wzywamy wszystkich posiadaczy 
pól, obsianych koniczyną, lucerną, lub innemi roślinami po® 
Erewnemi, bo niejwłocjnego, dokładnego badania tych obsie® 
wów, wypalikowania wszystkich miejsc, w których została 
Zauważona kanianka, następnie wyżęcie miejsc zarażonych, o® 
bejmując poza granicę jarajy conajmniej na pół metra dalej. 
Wyciętą trawę trjeba zebrać w płachtę i wynieść ostrożnie 
j pola tak, aby nie rozsypać po brobje, bo wystarczy, aby 
kawałek wąsa kanianki spabł gbjie na pole koniczynowe, a 
już tam jara? powstanie nowe gniazdo jarajy. Jebraną jara® 
Żoną trawę nalejy spalić na suchem klepisku, dodając tro® 
chę słomy, lub suchych gałęji, a cale miejsce jarajonc sEo® 
pać i bobrze udeptać. Wojna również niszczyć EanianEę prjej 
polewanie roztworem Eoperwasit — siny kamień (1 kilo na 
6 kwart wody), używając bo tego ogrodowej konewki z sit® 
kiem; po taEiem polaniu zginie koniczyna, ale zginie z nią ra® 
jem i kanianka; ziemię potem również trzeba prjeEopać i u® 
deptać. iDrugi ten sposób—polewania jest znacznie droższy. 
Kanianka ma nasiona podobne bo nasion koniczyny i nie® 
raj, kupując nasienie koniczyny, kupujemy rajem i kaniankę. 
ŚDlatego trjeba brać nasiona tylko j najpewniejszych źródeł 
i j gwarancją, że niemą w nich kanianki. pasożyt ten, raj 
japrowabjony w gospodarstwie, barbjo trudno wytępić, gbyj 
jego nasionka leżą w jiemi latami i budzą się do nowego 
Życia, jak tylko na tern połu jacjnie się rojwijać roślina ko® 
nicjyny, na której kanianka moje swój pasojytnicjy żywot 
prowadjić. Jwalcjajmy energicznie kaniankę, a nietylko sami 
na swoich polach, ale zachęcajmy, a nawet jmusjajmy swoich 
sąsiadów do tępienia kanianki, gbyj roślina ta nabjwycjaj 
łatwo się rozmnaża; wystarczy, aby wiatr prjcniósł choćby 

najmniejszy kawałek pędu kanianki na pole koniczynowe, a 
juj jaraj na tern miejscu powstajc gniajbo jarajy. W nie® 
których krajach tępienie kanianki jest prawem nafajane i o 
gospobarj sam u siebie we właściwym cjasie nic jrobi na 
polu konicjynowem porjąbEu, to gmina nafajuje dokonać tych 
cjynności na rachunek niedbałego gospodarja.

JDesoły fącit
Chiba nie.

— Cjy trjynastfa jest feralna?
— Chyba nie. Ja, naprzykład, brałem ślub trzynastego 

i po roku małjeństwa los sjejęśliwy jbjiałał, je jona mnie 
opuściła.

R a p o l i c j i.
iDo stacji policyjnej wpada obszarpany i pobity jyb i 

wrjesjcjy na cały głos:
— 2lj waj! gewaltl morderstwo! dwóch jidłów jabili!
— (odzie? kogo?! — pyta przerażony policjant.
— Ku, ja jeben, a drugi jaraj przyjdzie! — odpowiada 

jyb płacjliwym głosem.

Teatr „REDUTA“ w Działdowie.
W dniu 10 sierpnia b. r. o godz. 8 m. 30 wieczo­

rem wystawi teatr „Reduta" wspaniałe dzieło Słowac­
kiego

„KSIĄŻĘ .NIEZŁOMNYM
Przedstawienie odbędzie się na wolnem powietrzu 

na jednym z większych placów w mieście, przy udzia­
le ogromnej ilości statystów (pieszo i konno), oraz 
z udziałem orkiestry.

Niebywałe to zdarzenie dla naszego miasta i 
powiatu. Na przedstawienie przyjść winni wszyscy,— 
niech nikogo nie zabraknie!

Zainteresowanie jest ogromne, bilety są rozchwy­
tywane, pozostałe bilety nabyć można wcześniej w Ka­
sie Miejskiej w Działdowie oraz w powiatowej Kasie 
komunalnej.

Ceny miejsc siedzących od 4 zł. — 1.50 zł., 
wejście 0.50 gr.

PRZYBYWAJCIE WSZYSCY!
Wrazie deszczu odegrana będzie w sali Hotelu 

Polskiego sztuka Stef. Żeromskiego „Uciekła mi prze­
pióreczka". ;

(Siełbcfc
K y n e E pienięjny, Ra giełdzie warszawskiej płacona 

w bniu 3 sierpnia ja dolar 8,91 i pół jł.
Rynek jbojowy. Ra giełdach jbojowych w War® 

sjawie płacono w dniu 3 sierpnia ja 100 kilo: psjenica 58,25, 
jyto 42,47, jęczmień 47,00, owies 41,50.

Rarjębjia roi n icj e. (Ostatnio notowano ceny: 
pług Dentjfiego — 42.00 jł., Suchcniego— 41.00, Eultywator 
5®jęb. 100.00, „7“—115.00. Srona sprężynowa „5“—59.00, 
„7“—88.00, jwyfła—66.00. (DbsypniE—57.00. SiewniE rję® 
dowy „PM"—700.00, „P/2“— 756.00. parownik „40“ — 
95.00, „65“— 135.00, „80“ —140.00. Kierat „40“—638.00, 
„25“—395.00. Włocarna sjeroEo®młotna—968.00, sztyftowa— 
462.00. Wilna „1“ — 24Ó.00. „2" — 213.00, „3“ — 193 00. 
Sieczkarnia warszawska—220.00, konikowa—149.00. Ternie® 
sja—1.08 ja kilo, odkładnie—1.08, piątki—67 gr., sprężyna 
bo bron—4,00 jł, _____________________ ______
„(B a j e t a W a j u r s E a“ i „R o w i n y“ pisma, poświęco® 
ne sprawom łubu ewangelickiego, wychobją co niebjielę. pre® 
numerata Eosjtuje miesięcznie 60 grosjy, ja przesłanie bo bo® 
mu 10 grosjy, rajem 70 gr.. co wynosi kwartalnie 2 jłote.
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